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Katechezy, homilie, refleksje, dyskusje, informacje, wspomnienia, propozycje !!!

Co w numerze ?

na  styczeń 2006

Intencja ogólna: Aby dążenie chrze-

ścijan do pełnej jedności przyczyniało

się do pojednania i pokoju między

wszystkimi narodmi świata.

Intencja misyjna:  Módlmy się, aby

chrześcijanie potrafili odnosić się do mi-

grantów z szacunkiem i miłością, roz-

poznając w każdej osobie obraz Boga.

Intencja Grup Modlitwy:  W mie-

siącu styczniu zanosimy modlitwy do

Boga za wstawiennictwem Ojca Pio w

intencjach, które przekazujemy osobi-

ście na Mszy świętej miesięcznej i na na-

szych spotkaniach.

                            poczta elektroniczna: bogkap@tlen.pl

Codziennie nowe intencje modlitwy pod adresem internetowym: wszystko

znajdziesz na stronie www  >>>  http://www.kapucyni.ofm.pl

strona internetowa Domu Rekolekcyjnego

www >>> http://www.domrekolekcyjny.kapucyni.pl

telefon  do o. Bogusława  (0) 602 601 146

gdy o.Bogusław jest w Tenczynie  (NOWY!!!) (018) 268 26 33

Dom Rekolekcyjny  (018) 268 23 63

KONTO Moderatora Grup Modltwy:

Parafia Matki Bożej Kólowej Polski - Grupa Modlitwy Ojca Pio:

                  94 8591 0007 0230 0470 0101 0003

Każdy numer INFORMATORA dostępny jest w internecie w pdf i można

bezproblemowo  wydrukować (potrzebny darmowy Acrobat Reader)

radość ze spotkania
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- Do przemyślenia we wrześniu- s. 3
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- A pielgrzymi pielgrzymują-  s. 6
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- Grupa Modlitwy z Bielska Białej - s. 8

- Odpowiedzialni za promocje ducho-
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- Spotkanie biblijne - „stawaj się „do-

mem ulgi..” - s.10

- Grupa Modlitwy - Kraków - s.11

- O.Pio w Mszanie Dolnej - s. 12

- O. Pio w Katowicach - s. 13

- Pieśn o O.Pio - s.14

- Spotkanie opłatkowe - Boże Narodze-

nie - s.16

Kolportaż „Głos-u Ojca Pio”

Każda Grupa winna prenumerować

„Głos Ojca Pio” - dwumiesięcznik wy-

dawany przez naszą Prowincję zakonną

w Krakowie a także kolportować w pa-

rafii.

Redakcja „Głos Ojca Pio”

ul. Korzeniaka 16

30-298 Kraków - Olszanica

tel. (012) 623 80 58

TENCZYN 12 listopada 2005

(wokół ks. biskupa i o. Marciano Morra)

na  luty 2006

Intencja ogólna:  Aby wspólnota

międzynarodowa coraz lepiej uświada-

miała sobie, że jej obowiązkiem jest jak

najszybciej położyć kres handlowi ludź-

mi.

Intencja misyjna: Aby wierni świec-

cy w krajach misyjnych odczuwali po-

trzebę służenia własnemu krajowi rów-

nież poprzez coraz większe zaangażo-

wanie w życie polityczne i społeczne.

Intencja Grup Modlitwy:  O wy-

trwanie w dobrym postanowieniu służe-

nia bliźnim miłością serca i dobrych dło-

ni...

Niejednokrotnie będziemy powracać do

wspaniałych doświadczeń duchowych, jakich

doznaliśmy podczas Ogólnopolskiego Spo-

tkania Odpowiedzialnych w listopadzie w

Tenczynie.

Jakie były? Możemy to zauważyć na po-

wyższym zdjęciu. Byliśmy z całej Polski

(pierwszy rząd od lewej):  Helena z Chełma,

Jola z Koszalina, o. Marciano z Italii, Berna-

deta ze Świerklan, Teresa ze Szczecina.
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myśli do homilii na styczeń 2006

Moi drodzy bracia i siostry!

Słowo Ojca Pio na  - 31 Grudzień:

         ” Palma chwały jest zarezerwowana  tylko dla tego,

kto walczy mężnie aż do końca. Rozpocznijmy więc naszą

świętą, walkę. Bóg będzie nam towarzyszył i ukoronuje

nas wiecznym triumfem.”

 (Ojciec Pio, Epist. IV, s. 879).

Mimo, że przeżywamy „umowne odejście” roku 2005 i „na-

rodziny” roku 2006 to zawsze doświadczamy rzeczywistych

bolesnych odejść konkretnych  i bliskich nam osób.

W tym momencie chcę przypomnieć słowa Ojca Pio tak

bardzo aktualne, a zarazem trudne do przyjęcia:

„Kolejny rok przechodzi do wieczności z ciężarem win ,

które popełniłem w tym czasie! Ileż dusz szczęśliwszych ode

mnie powitało jego świt, a nie doczekało końca! Ileż dusz

weszło do domu Jezusa i pozostanie tam na zawsze.

Ile najszczęśliwszych dusz. którym zazdroszczę, przeszło

śmiercią sprawiedliwego do wieczności – ucałowane przez

Jezusa, wzmocnione sakramentami, zaopatrzone przez sługę

Bożego, z niebiańskim uśmiechem na ustach pomimo fizycz-

nych cierpień, które je dręczyły!”

List O.Pio do  O. Augustyna, Pietrelcina 29 grudnia 1912

roku

Jesteśmy u progu Nowego Roku 2006

Program działania to:

“Przywracajmy nadzieję ubogim” -  stając się dla nich

„domem ulgi”.

Jesteśmy u progu nowego 2006 roku weźmy sobie do serca

słowa Ojca Pio:

„Dzięki łasce Bożej, jesteśmy u zarania Nowego roku .

Czy ujrzymy jego koniec, to tylko Bóg wie. Ten rok powinien

być całkowicie poświęcony wynagradzaniu błędów przeszło-

ści i czynieniu (dobrych) postanowień na przyszłość. Niech

więc wraz z nimi idą w parze również święte działania.”

(św. Ojciec Pio)

Przeżyta przeszłość – dni, które przechodzą systematycznie

i nieodwołalnie do historii warunkują nasze jutro. Warto ko-

rzystając z obecności w świątyni oderwać się odrobinę od

dotychczasowego doświadczenia naszej historii życia, by zdo-

być się na zbudowanie w sobie nowego spojrzenia na warto-

ściowanie swojego życia.

Tak jak, gdy mamy  problem z rozwiązaniem zadania i wy-

niki naszej pracy są mało satysfakcjonujące i nie dają ani odro-

biny radości, to proponuje się nam chwilowe zapomnienie o

dotychczasowych metodach działania i wszystko, od samego

początku przeprowadzić według zupełnie nowej metody czy

– jeśli wolno użyć takiego słowa – według nowego schematu,

czy sposobu.

Czy nam to odpowiada, czy nie jesteśmy cząstką wielkiej

rodziny ludzkiej i wspólnoty Kościoła. I warto nad niektóry-

mi sprawami się zastanowić.

Jan Paweł II w Liście do Rodzin pisał, że pewne elementy

naszej cywilizacji są chore.

Na pewno chore jest ciągłe przywoływanie w mediach prze-

mocy, brutalności, gwałtu oraz permanentne kontestowanie

najważniejszych wartości moralnych, religijnych i duchowych.

Kiedy przez dłuższy czas podlegamy wpływom takich me-

diów, wówczas tracimy wrażliwość moralną i duchową.

Nie jesteśmy już w stanie usłyszeć tego, co dzieje się w na-

szym sercu, co mówią do nas bliźni i co chce nam powiedzieć

sam Bóg.

Jos Luis Martn Descalzo, Dlaczego warto mieć nadzieję?

„Powiadają, że plagą współczesnego świata jest brak wiary

i moralny kryzys, jaki przeżywa nasz świat. Nie wierzę w to.

Obawiam się, że raczej dogorywa w nim nadzieja, chęć życia

i walki, odkrywania po raz kolejny bezkresnych obszarów

światła znajdujących się w osobach i rzeczach, które nas ota-

czają.

Cóż pomyśli biedna istota ludzka, która otwiera rano gazetę

i znajduje na jej stronach tylko przemoc i kłótnie; która włą-

cza wieczorem telewizor i otrzymuje kolejną porcję gwałtu,

ambicji i seksu?

W dniu, kiedy uznaliśmy, że informacją prasową będzie hi-

storia człowieka, który ugryzł swojego psa, a nie historie dzie-

sięciu milionów ludzi, którzy codziennie i z miłością wypro-

wadzają swoje psy na spacer, staliśmy się gorzej niż ślepca-

mi...”

Czy nie są to prawdziwe słowa? Odkrywać piękno i szla-

chetność drobnych spraw, małych gestów, wielkość pozornie

„szarych” ludzi, przestrzenie autentyzmu i miłości tam, gdzie

wielu nie dostrzega nic. Jak można było żyć nie widząc tylu

pięknych rzeczy?! …

Jos Luis Martn Descalzo, Dlaczego warto mieć nadzieję?

Warto i trzeba samemu mieć nadzieję, by innym, naszym

braciom i siostrom nieść nadzieję! Jeśli sami nie ożywimy w

sobie nadziei nie będziemy mieli żadnej możności dać tego co

winniśmy dać a nie posiadamy.

Trzeba zbudować w sobie pokój i poszerzyć swoje serce,

by w nim zmieściło się wszelkie dobro, które otrzuymujemy

od Jezusa dla naszych braci i sióstr.

Trzeba rozgrzewać w sobie dobro, u progu roku, by tym

dobrem ogrzewać serca oziembłe, które utraciły nadzieję.

Czy zdajemy sobie sprawę ile dobra możemy dzieje się, gdy

kierowani miłością przeznaczymy dla ubogiego chociaż sym-

boliczny grosik. Dzięki niemu człowiek beznadziei może uwie-

żyć nadziei.

Wsłuchajmy się jeszcze w krótką refleksję o ciszy, w której

Bóg nas buduje!

opr. o. Bogusław Piechuta OFMCap

Życie przemawia ciszą!

Kiedy zamknie się oczy, można usłyszeć całą symfonię życia.

Podeszwy szurające po bruku, odgłos rozchlapywanych przez

dziecięce stopy kałuż, kląskanie błota pod kołami załadowa-

nych po brzegi furmanek, rżenie koni. Cały oswojony świat

niesiony w rękach. Dobiegające skądś płacze i pokrzykiwa-

nia.

Bóg mówi w ciszy!

W nawróceniu i spokoju jest wasze ocalenie, w ciszy i ufno-

ści leży wasza siła - mówi Bóg ustami proroka Izajasza.

(Iz 30, 15)

Wyciszenie wewnętrzne oraz milczenie zewnętrzne jest ko-

niecznym warunkiem prawdziwego nawrócenia wewnętrzne-

go i codziennej modlitewnej więzi z Bogiem.

Modlitwa jest rozmową, w której jesteśmy zaproszeni do

słuchania tego, co mówi do nas Bóg. Jest otwieraniem się na

Jego słowo.

Błogosławieństwo św. Franciszka dla br. Leona

„Niech ci Pan błogosławi i niech cię strzeże;

niech ci ukaże oblicze swoje i zmiłuje się nad tobą.

Niech zwróci oblicze swoje ku tobie

i niech cię obdarzy pokojem  (por. Lb 6,24-26).

Pan niech cię błogosławi, bracie Leonie (por. Lb 6,27b).
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By przywracać i rozdawać nadzieję, trzeba samemu

ją posiadać, dlatego tak ważnym jest otworzyć się na

nadzieję, która płynie ze spotkań z Bogiem i ludźmi.

By przywracać i rozdawać nadzieję , trzeba samemu ją

posiadać, dlatego tak ważnym jest otworzyć się na nadzieję,

która płynie ze spotkań z Bogiem i ludźmi.

Franciszek z Asyżu , gdy zamierzał podjąć jakiekolwiek

dzieło starał się na nie spojrzeć z „perspektywy wiary” i z

„perspektywy kolan”. Stawał przed wizerunkiem Chrystusa i

stawiał pytanie! Oczywiście zdajemy sobie sprawę, że Chry-

stus, który przemawiał do Franciszka nie poruszał drewniany-

mi wargami, ale wprowadzał struny jego serca w drgania, któ-

re pozwalały Franciszkowi wsłuchiwać się w treści płynące z

niebios i prostujące Franciszkowie wyobrażenia o zamierzo-

nych działaniach.

Nie dziwmy się zatem, że Ojciec Pio z Pietrelciny  - z punktu

widzenia przeciętnego człowieka tak wiele „marnował czasu”

- tak wiele godzin spędzał na modlitwie.

Ten czas, był czasem bezcennym.  Bo oto zauważamy, że

ten, który tak wiele się modlił, tak wielu ludzi zmobilizował

do swojego dzieła, także tego dzieła materialnego.

Powstały Grupy Modlitwy, powstało miasteczko – Dom Ulgi

w Cierpieniu.

To na modlitwie właśnie, podczas rozmów z Jezusem, Oj-

ciec Pio zdobywał wiedzę i doświadczenie w zmaganiu się

z problemami, które niesie codzienne życie . Otwierał siebie

na poznanie prawdy o sobie, a to wspomagało Go w dociera-

niu do wnętrza drugiego człowieka.

„Jedz sam owoce!

Pewnego razu uczeń skarżył się mistrzowi: - Opowiadasz

nam różne historie, a nigdy nie odkryjesz ich znaczenia. Mistrz

odpowiedział: - Czy byłbyś zadowolony, gdyby ci ktoś ofia-

rował owoc i pogryzł go przedtem? Nikt nie może odkryć za

ciebie twojego znaczenia. Nawet mistrz.”

Anthony de Mello - Jezuita "Śpiew Ptaka"

Ojciec Pio musiał skosztować sam każdego owocu, każ-

da postać krzyża przewinęła się przez Jego ramiona, dlatego

mógł stać się Cyrenejczykiem dla „wszystkich” pielgrzymów

przybywających do San Giovanni Rotondo.

Dlatego pielgrzymi zgromadzeni w świątyni i otaczający

ołtarz „ jak paciorki różańca” byli przez Ojca Pio omadlani,

„wypieszczeni jego miłością”.

Dlatego spojrzenie Ojca Pio dawało nadzieję, bo mając za

sobą doświadczenie Chrystusowego i własnego krzyża wie-

dział na jaką drogę ma wprowadzić tych, którzy przyszli po

pomoc, po wsparcie, po nadzieję.

„Czym jest człowiek, że o nim pamiętasz, i czym - syn

człowieczy, że się nim zajmujesz? „ (Ps 8, 5) - zastanawia się

Psalmista.

Człowiek to tajemnica.

Może niewiele mieć, jak ta uboga wdowa - tylko jeden grosz,

ale on jeden pomnożony przez dobry gest ludzi całych dwóch

tysiącleci, ludzi ktorzy wsłuchali sie w słowa Chrystusa przy-

niesie tysiąckrotny plon.

I to jest tajemnica!

Tak niewiele miał Ojciec Pio, a zarazem tak wiele, że ci,

którzy przybywali do San Giovanni Rotondo, by spotkać się z

Nim, by uczestniczyć we Mszy świętej odprawianej przez

Niego, czy też u Niego wyspowiadać się, wszyscy wracali

pocieszeni i podniesieni na duchu, bo Ojciec Pio dawał to co

miał. A miał wielką wiarę, wielką nadzieję i wielką miłość.

Warto postawić pytanie, jak my sami ubodzy materialnie i

niejednokrotnie ubodzy duchem możemy innym NIEŚĆ, in-

nym  PRZYWRACAĆ - N A D Z I E J Ę ?

o. Bogusław

By dawać trzeba wcześniej posiadać!

„Wiara, nadzieja i miłość to trzy filary określające w spo-

sób najbardziej podstawowy światopogląd chrześcijański.

Wszystkie trzy wartości są równorzędne i konieczne do tego,

by życie człowieka – nie tylko chrześcijanina, bo są to prze-

cież wartości ogólnoludzkie - nabrało właściwego wymiaru.

Wiara jest zatem świadomością istnienia konieczności. Jest

też zaufaniem w obecność tego, co leży poza bezpośrednim

obszarem osobistych doświadczeń.

Wiara nie zakłada zdziwienia, kiedy rzeczy znikają z pola

widzenia, kiedy nie można ich dotknąć, poczuć, uchwycić.

Wiara nie zadaje pytań, w których domaga się dowodów i

wyjaśnień, potrafi przyjmować oczywistości – nawet te bole-

sne.

Nadzieja to pogłębione uczucie wiary, to wiara określona

dodatkowo przez przymiotnik “pozytywna”.

Nadzieja jest ściśle z wiarą związana, jest jakby kolejnym,

pogłębionym jej stopniem – wymaga większego nakładu do-

brej woli i pozytywnego myślenia.

Obie wartości uzupełniają się i warunkują.

Wiara i nadzieja daje człowiekowi zarówno siłę, jak i po-

tencjał do pokonywania trudności, które bardzo często poja-

wiają się na ścieżce naszego życia.”

„Nie przestawaj siać swego ziarna, mimo że pada ono

przeważnie na ubitą drogę, na ciernie i osty, na skałę. Bo

wreszcie padnie kiedyś też i na dobrą glebę, przynosząc

plon stokrotny i początkowa rozrzutność ci się opłaci”.

A O.Pio siał ziarno na różną glebę, ale każda przyno-

siła jakiś plon, nie zawsze był to stokrotny, ale zawsze

był to plon dobroci i ożywionej nadziei.
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Po dziesiątku różańca na  koniec naszej refleksji  się-

gnijmy do osoby św. Franciszka z Asyżu, który był i jest

dla wszystkich niedościgłym wzorem świadka Ewangelii

Chrystusowej  i do jego hymnu - modlitwy:

O Panie, uczyń z nas narzędzia

Twego pokoju, abyśmy siali miłość

tam, gdzie panuje nienawiść,

wybaczenie, tam, gdzie panuje krzywda,

jedność, tam, gdzie panuje zwątpienie,

nadzieję, tam, gdzie panuje rozpacz,

światło tam, gdzie panuje mrok,

radość, tam, gdzie panuje smutek.

Spraw, abyśmy mogli

nie tyle szukać pociechy,

co pociechę dawać;

nie tyle szukać zrozumienia,

co rozumieć;

nie tyle szukać miłości,

co kochać;

albowiem dając - otrzymujemy;

wybaczając - zyskujemy przebaczenie

a umierając,rodzimy się do wiecznego życia,

przez Jezusa Chrystusa Pana naszego.

Co w duszy gra, gdy jesteśmy u Ojca Pio 4

tekst i zdjęcia o. Bogusław Piechuta

„Po święceniach kapłańskich, które otrzymał 10 sierpnia

1910 r. w Benevento, ze względu na zdrowie przebywał do

r. 1916 u swej rodziny. We wrześniu tegoż roku Ojciec Pio

został wysłany do klasztoru w San Giovanni Rotondo i tam

przebywał aż do śmierci.”

Na pamiątkowym obrazku pierwszej Mszy św. Ojciec Pio

(10 VIII 1910 r.) napisał:

"Jezu, tchnienie mego życia, oto dzisiaj z drżeniem uno-

szę Cię do góry w misterium miłości. Obym ja wraz z Tobą

był dla świata Drogą, Prawdą i Życiem, a przez Ciebie

świętym kapłanem, żertwą doskonałą".

To było w dniu prymicji, a potem...? Później były dni bar-

dzo trudne, a zarazem było to  WIELKIE DOJRZEWANIE.

„Około połowy października 1911 r., po wizycie u słynnego

lekarza Antonio Cardelli, prowincjał ojciec Benedykt z San

Marco in Lamis odwozi Ojca Pio do klasztoru w Venafro  (koło

Campobasso), aby pozostał w tamtejszej wspólnocie brater-

skiej. Lecz jego stan zdrowia zastraszająco się pogorszył i w

celu uniknięcia zagrażającej katastrofy 7 grudnia został prze-

niesiony z powrotem do Pietrelciny.

Następnego dnia - ku zdziwieniu wszystkich - odprawił mszę

świętą śpiewaną „tak jakby zupełnie nie cierpiał". (Listy O.Pio,

AWŁ wstęp s.12)

Przyczyna zapadania Ojca Pio na zdrowiu istniała. Ta praw-

dziwa przyczyna, której jednak nikt nigdy nie poznał, pozo-

stała na zawsze tajemnicą.

Wyjaśnienia jej ojciec Pio odmówił nawet kierownikowi

duchowemu, ojcu Agostinowi:

„Ojcze, nie mogę wyjawić powodu, dla którego Pan chciał

bym przebywał w Pietrelcinie; musiałbym nie znać miłości"

(Diario s. 225)

Dalsze zastanawianie się jaka to była przyczyna, nie miało-

by sensu. „Choroba była tajemnicza, podobnie jak tajemniczy

był pobyt w Pietrelcinie". Gherardo Leone. I conventi... s. 71)

Drugiego stycznia 1910 roku, Ojciec Benedetto (przełożo-

ny prowincji w latach 1908 – 1919) uznał tajemniczy  charak-

ter choroby i w swoim liście napisał: „„Jeżeli doświadczysz

znacznego polepszenia zdrowia, oddychając rodzinnym po-

wietrzem, pozostań tam jeszcze... Nie wiem, jakie są plany

Boga, który chce, byś koniecznie pozostawał przy rodzinie,

ale korzę się przed Nim, ufając głęboko, że kryzys minie".

Dlatego w latach 1910 – 1916 z krótkimi przerwami, z racji

choroby, przybywał w rodzinnej Pietrelcinie. Ten czas, gdy

patrzymy na niego z perspektywy zaistniałych później wyda-

rzeń, był bardzo owocny. Kilkakrotne powroty do klasztoru,

gdy tylko jego zdrowie ulegało poprawie i niemalże natych-

miastowa utrata zdrowia, potwierdzały słuszność pozostawa-

nia Ojca Pio w Pietrelcinie.

Pielgrzymi przybywający do Pietrelciny wchodzą nie tylko

do odrestaurowanych pomieszczeń domu rodzinnego, ale

po 17 schodkach docierają do tego pierwszego kapucyń-

skiego klasztoru „torretta” w Pietrelcinie , który uświę-

cił swoją obecnością Padre Pio.

Idąc w Pietrelcinie przez „Porta Madonnella” dochodzimy

do skały, na której zbudowany został maleńki pokoik, - cela

zakonna Ojca Pio w Pietrelcinie w latach 1910 – 1916. Tam

bez świadków dokonywało się dojrzewanie Ojca Pio do za-

dań, jakie Pan przed nim postawił.

Dzisiaj z perspektywy czasu zupełnie inaczej odbieramy

ten czas pobytu „poza zakonem” – można powiedzieć, że był

to czas dojrzewania do pełni życia z Jezusem na pustyni.

Ojciec Pio przebywał w swojej miejscowości rodzinnej, a

zarazem na pustyni, wśród ludzi, a jedynym świadkiem jego

świętości i zjednoczenia z Jezusem, były niebiosa.


